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Chciałem Państwu przeczytać fragmenty meila wysłanego w dniu wczorajszym, ponieważ sprawa jest ważna i dobrze by było, aby ci, którzy mają podobne problemy, aby się zastanowili i może potrafią skorzystać z wiedzy, która im pomoże. Pisze pan, który ma: „w mózgu torbiel 2x2 cm z tendencją wzrostową, którą, dzięki Panu, [czyli mnie], chyba zahamowałem.”…

…Nikt z lekarzy nie udzielił mi informacji, jak zapobiec wzrostowi nowotworu. Ewentualnie każą czekać, obserwować: „A nuż nie urośnie?” A jak rośnie, to konieczna jest operacja na mózgu.
Pan mówi, że trzeba leczyć przyczyny guzów, a nie tylko ich skutki, i ma Pan rację. Od miesiąca dopiero dowiedziałem się na Pana stronach, że węglowodany zawarte w cukrze, w ciastach, w produktach mącznych – powodują wzrost guzów nowotworowych. Od paru miesięcy pojawiły się u mnie objawy neurologiczne: odczuwalny, niewielki ucisk po prawej tylnej stronie czaszki, chwilowa utrata ostrości widzenia na prawe oko, ciągły, przejmujący pisk (wysoki tembr) po prawej stronie i prawego ucha, dwie chwilowe traty równowagi, polegające na całkowitym bezwładzie ciała. Czułem się strasznie, ciągle zmęczony, rozbity wewnętrznie, niezdolny do jakichkolwiek czynności. Jest faktem, że bardzo lubiłem czekoladę, miód, produkty mączne, czyli węglowodany. Jest faktem, ze się nimi objadałem. Jest faktem, że w ciągu roku tego trybu żywienia, torbiel urosła z kilku milimetrów do 2 cm. Od miesiąca w ogóle nie stosuję cukru, wiem, że cukier – to pożywka dla raka, że to śmierć. Węglowodany stosuję w minimalnej ilości. 
Dzisiaj Wigilia, a ja wobec stanu poprzedniego czuję się świetnie. Ucisk guza maleje, przejmujący pisk w głowie ucichł, chce mi się żyć, a to jest jak najcenniejszy prezent pod choinkę. Proponuję wszystkim zmianę sposobu żywienia. Mam prośbę, czy jest jakaś specjalna dieta na tego typu guz?

Pozdrawiam

Janusz

25.12.2004 r.

W swoich artykułach, odpowiedziach na listy, pisałem, że nowotwory żywią się cukrem i wyłącznie cukrem, że bez cukru w diecie, czy przy minimalnej jego ilości, nowotworów być nie może. Podawałem też metodę niejakiego pana Szewczenki z Rosji, polegającą na stosowaniu trochę dziwnych, ale skuteczną, z których nowotwór nie może skorzystać. On proponuje 3 razy dziennie po 40 g oleju słonecznikowego, czyli tłuszczu roślinnego, nienasyconego i tyleż – po 40 g wódki 40%. Nowotwór nie może skorzystać ani z alkoholu, ani z tłuszczu. I teraz – w zależności, co dalej chory zje, czy troszkę węglowodanów dorzuci, czy więcej tłuszczów, czy mięsa – albo choroba mu ustąpi, albo się zmniejszy, albo będzie postępować, jeśli będzie zjadał sporo węglowodanów lub, jeśli będzie zjadał za dużo białka, bo ze 100 g białka organizm wytwarza ok. 58 g węglowodanów. Nie polecam Państwu absolutnie oleju słonecznikowego, to jest tłuszcz, mimo, że dość smaczny – niestety kiepskiej jakości, ze względu na małą zawartość wodoru, i nie polecam wódki, ale Żywienie Optymalne (®) z mniejszą zawartością węglowodanów jest leczeniem przyczynowym w leczeniu chorób nowotworowych. W publikacjach podaję, jak szkodliwe są tłuszcze nienasycone, są przyczyną raka, starzenia się, stanów zapalnych, w zależności od tego, gdzie podwójne wiązania występują, mogą zamieniać się w gazy techniczne. Powodują powstawanie dużej ilości wolnych rodników tlenowych, które uszkadzają wszystkie tkanki, są przyczyną miażdżycy i innych chorób. Natomiast tłuszcze nasycone nie mają tych wad, ponieważ nie zawierają wolnych rodników, wszystkie wiązania są wypełnione wodorem, czyli tlen tam nie wchodzi, i są biologicznie bardziej wartościowe i w ich otoczeniu występują witaminy i składniki mineralne w takich ilościach i proporcjach, jakich organizm potrzebuje, i dają dużo więcej energii: smalec gęsi – to jest 9,8 kcal z grama, a tłuszcze nienasycone mają poniżej 7 kcal z grama. Tak, że nie zalecam Państwu ani oleju słonecznikowego, ani wódki, natomiast – masło, śmietanę, łój wołowy i np. kilka frytek, jak byście Państwo sobie robili, to na łoju wołowym, słoninie, boczku. Jeśli chodzi o nowotwory, spotykałem sporo przypadków cofania się zmian nowotworowych, w tym mięsaka z całkowitym zniekształceniem nogi, czerniaki, (czyli raki skóry), raki płuc, raki gruczołu krokowego, raki jelita grubego, także raki żołądka. Żaden organizm nie może żyć, jeśli nie ma co jeść.

Nowotwory żywią się cukrem.

Nauka wie, że z cukru sobie robią energię, z cukru sobie robią tlen, dlatego w guzach nowotworowych jest najwięcej cholesterolu, ponieważ jest to odpad przy produkcji tlenu z glukozy przy zamianie na trójglicerydy, a następnie na cholesterol. Tak, że niech Państwo, którzy są zagrożeni, jeśli lekarze decydują się na chemię, czy na operację, (rozsądek nakazuje, żeby się poddać tej operacji, czy chemii). Jeśli się Państwo wahacie i boicie się tych rzeczy, można wprowadzić Żywienie Optymalne (®) 
oparte na produktach pochodzenia zwierzęcego z mniejszą ilością białka, czyli dla człowieka dorosłego – 50-60g, potem zmniejszyć na 40g, węglowodany – poniżej 40 g, a resztę tłuszcze. I można poczekać miesiąc, półtora, jeśli się nowotwór cofa, to widać, często dolegliwości ustępują tak, jak u pana Janusza, który po miesiącu zauważył już szereg objawów, które świadczą o zmniejszaniu się guza, ponieważ objawy uciskowe się zmniejszają. Jeśli Państwo macie taką możność, żeby pomóc sobie bez operacji, bez naświetlania, bez chemii, to rozsądek nakazuje, żeby z tego skorzystać.
U tych, którzy się poddają naświetlaniu, chemii, czy operacjom i stosują Żywienie Optymalne (®) – 

nowotwory się cofają, przerzuty się cofają i goi się wszystko, rany pooperacyjne dużo lepiej i chemię znoszą dużo łatwiej. Decyzja zawsze należy do chorego, trudno mu coś narzucać. Ja nic nie narzucam, tylko Państwu proponuję i mówię: Jest taka możliwość, żeby żywiąc się optymalnie, nie było chorób nowotworowych, na wieleset tysięcy chorych, stosujących Żywienie Optymalne (®) prawie wcale nie spotkałem rozwoju choroby nowotworowej. Przez te lata było kilka przypadków nowotworów, które rozwijały się wcześniej i później zostały zaobserwowane, ale w czasie Żywienia Optymalnego (®) praktycznie nowotworów nie było, i nie powinno być, i nie ma.
Plemiona, czy grupy ludzi żywiących się produktami pochodzenia zwierzęcego, czyli pasterze, czy to będzie w Abchazji, czy w Jakucji, czy w Gruzji, czy w Azerbejdżanie, czy nawet Hunzowie, którzy żywią się głównie serem, masłem, a energetyczną podstawą jest bardzo dobry olej z pestek moreli, jedzą oczywiście trochę jarzyn, ale ilość energii z tłuszczu jest u nich powyżej 70%, czyli żywią się tak, jak pasterze. W tych grupach nie ma żadnych chorób nowotworowych, nie ma miażdżycy, nie ma cukrzycy, nie ma chorób stawów, nie ma nadciśnienia. Tak, że jeśli jest tak dużo przykładów na to, że ludzie żywiący się wg Izajasza pasterską strawą (ser, masło, śmietana, mięso), są woli od chorób nie tylko cywilizacyjnych, ale i innych.

Cieszę się, że jeszcze jedna osoba, dzięki zastosowaniu Żywienia Optymalnego (®), chora na poważną chorobę, spędziła miło święta i w tej chwili ma nadzieję na to, że będzie dobrze. Jest to nadzieja nie bez pokrycia, ponieważ jest oparta na wiedzy. Życzę Panu wytrwałości w dalszym stosowaniu Żywienia Optymalnego (®), a prawie na pewno będzie dobrze. Tym niemniej obserwować trzeba, jakby były jakieś niepokojące objawy, to trzeba się zgłosić do neurochirurga, ale to już będzie zależało od tego, jak dalej będzie się choroba rozwijała. Są szanse na wyleczenie. Życzę Panu wszystkiego najlepszego.
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